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Sr-scSa, dania sierpnia 1936 n.

O bw ieszczenie o b ro n i.
Mimo publicznego w ezw ania z dnia 11 

lutego br. do złożenia posiadanej n ie le­
galnie broni w najb liższym  P o sterunku  
Policji państw ow ej, ogłoszonego w powie­
cie plakatRini a ponadto w nr. 14 O rędo­
wnika pow iatu krotoszyńskiego, stw ier­
dzono, śe nife wszyscy zapoznali b!q z tr e ­
ścią powyższego w ezwania i nadal posia­
dają broń i am unicję.

A by dać zain teresow anym  porftz osta­
tni możność un ikn ięc ia  surow ych kar, 
Wzywam w szystkich, k tó rzy  jeszcze po­
g adają  nielegaln ie  broń i am unicje, by 
^  złożyli w najbliższym  P osterunku  Po­
licji Państw ow ej w ostatecznym  term in ie  
<*© dnia 31 sierpnia 1936 r 
Przyczem zapew niam  całkow itą bezkar­
ność tym , k tórzy  niniejszem u w ezw aniu
w w yznaczony«^ term in ie  zadość u-
°zynią.

Posiadanie broni i am unic ji po tym  
term inie będzie karane  z całą  surow ością 
Prawa niezależnie od konfiskaty , k tórej 
broń ulegnie. . , .

P P . Burm istrzow ie, W ójtowie i bołtysi 
°*?łoszą powyższe obwieszczenie bezzwłocz­
n e  w sposób prak tykow any  miejscowym 
W yczajeni.

K rotoszyn, duia 10. V III . 1936 r.
S tarosta  Pow iatow y : 
(__) W ILIM O W SK I. 

^r- B. 30/12/36.___________ _

U /ybór radców  s ie ro t.
Podaję do publicznej wiadomości, że 

Uell»a!ą  E 'u iy  G m innej w P ogorzeli w y­
d a n i  zostali’ następu jący  Panow ie n& 
' “dców sie ro t a  m ianow icie:

1- S tefana  Grzeraakiego z M ałgowa na 
obwód grom ady Małgów,

2. J a  11.1 K ulskiego z Łukaszew a na 
obwód grom ady Łuknszew.

K rotoszyn, dn ia  8. V III- X93G r.
S ta ro sta  Pow iatow y: 
;—) W ILIM O W SK I.

Wyłudzanie zapomóg przez włóczęgów.
, Urząd W ojewódzki Ś ląski zaw iadam ia 
i? G ellert E ugeniusz sy.a A lfreda i EIź- 
“j®*? z dom a H anysa, wyzn- ew ang. ur.

&tZ'
^Bt

W fj U U Ul U J-Ł»“  J *-----  --- ***-■
2- 1917 r. w W yrach , pow. Pszozyna 

‘zybył w 1934  r . z B e rlin a  do P o lsk i i 
i st bez stałego m iejsca pobytu, włóczy 
j, ’i Po k ra ju  i w yłudza w sparcia  pod po- 
°tem podróży po E urop ie w celach na-

uko\vy«h i p ropagandy zagran icznej.
W tym  celu jest w posiadan iu  książki 

zaopatrzonej w jego fo tog rafję , w k tórej 
w idnieją różne u rzędy i f irm y , w których 
zgłaszał się o wsparcie.

O beecie przebyw a w aresz tach  Sądu 
G rodzkiego w Bielsku. Je d n a k  z uw agi 
na  jago skłonności do włóczęgostwa i że­
b ractw a, zachodzi podejrzenie, że po w y­
puszczeniu go z aresz tu , będzie sie nadal 
włóczył po k ra jn  i w yłudzał w sparcia i 
upraw ia! żebraninę.

K rotoszyn, dnia 10 sie rp n ia  1936 r.
S ta ro sta  powiatowy :
( - )  W ILIM O W SK I.

N r. Op. 11/6/36.

Rozporządzenie
policyjne W ojew ody Poznańskiego

z du ia  4 lipca 1936 r.
o sprzedaży  czasop ism

Na podstaw ie a rt. 113 rozporządzenia 
P rezy d en ta  K?.eczypospolitej z dnia 19 go 
stycznia 1928 r. o o rgan izacji i zakresie 
dz ia łan ia  władz adm in istrac ji ogólnej 
(Dz. U. R. P . N r. 11, poz. 8 6 ), o raz $$ 
137 i 139 ustaw y o ogólnym  zarządzie 
k ra ju  z dnia 30 lipca 1883 r. (Zb. ust. 
pr. str. 195) i §§ 6 lit. i) oraz 12 ustaw y
0 zarządzie policyjnym  z dnia U  m arca 
1850 r. (Zb. ust. pr, str. 265) za zgodą 
Izby W ojewódzkiej zarządzam  co nastę­
puje:

§ 1-
Prow adzenie na obszarze, województwa 

poznańskiego przez osoby fizyczne lub 
praw ne przedsiębiorstw a kolportażu , cza­
sopism, to jest rozsprzedaży większej 
ilości naby tych  lub p rzy ję ty ch  w komis 
czasopism  krajow ych lub zagran icznych , 
tak  trybem  obnośnym  przy  pomocy kol­
porterów  ulicznych, jak  i p rzy  pomocy 
osób posiadających sta łe  p u n k ty  sprze­
daży, dozwolone jest ty lko  na  podstaw ie 
zezw olenia właściwej pow iatow ej w ładzy 
a d m in istrac ji ogólnej.

$ 2.
K olportaż czasopism w łasnych przez 

w ydaw nictw a nie w ym aga zezw olenia, o 
k tó rem  mowa w § 1 , jednak  podlega 
przepisom  zaw arty m  w 5, 6 , 7, 8 , 9
1 12  niniejszego rozporządzenia.

4 3.
Zezwolenia w ym ienionego w § 1 nie 

mogą uzyskać eudzoziemoy, cudzoziemskie 
osoby praw ne, oaoby w w ieku poniżej 
la t  21 oraz osoby k aran e  sądownie doda- 
tkow em i karam i przew idzianem i w a rt. 
144 kodeksn karnego.

Pozw olenia należy odmówić:
1. Jeżeli peten t c ierp i na chorobę od­

straszającą  lub zaraźliw ą, albo gdy 
jest zniekształcony w sposób odraża­
jący ,

2 . gdy znajdu je  się pod nadzorem  po­
licy jnym ,

3. gdy jest znany  jako nałogow y że­
b rak , włóczęga lub pijak .

Pozw olenia należy z reg u ły  odm awiać:
1 . gdy peten t jest ślepy, g łuchy  lub 

niem y lub upośledzony na  um yśle.
Pozw olenia można pozatem  odm awiać:
1 - gdy peten t n ie skończył jeszcze 21  

roku  życia,
2. gdy peten t nie ma w P aństw ie  P o l­

akiem stałego m iejsca zam ieszkania,
3. gdy petent był p arok ro tn ie  k a ran y  

w osta tn ich  dwóch la tach , poprze­
dzających dzień za ła tw ien ia  podania, 
za przestępstw a z chęci zysku, p rze­
ciw m ieniu, przeciw  obyczajności, za 
um yślne prsestępstw a przeciw  żyćin 
i zdrowiu ludzi, za złam anie m iru  
domowego, za opór przeciw  w ład iy  
państw ow ej, za um yślne wzniecenie 
pożaru, za przestępstw a przeciw  za­
kazom lub zarządzeniom  zabezpie­
czającym  w spraw ie spow odowania 
albo rozszerzenia chorób zaraśliw ych  
albo zaraz bydlęcych — k a rą  n tra ty  
wolności w w ym iarze oonajm niej 
jednego tygodnia  a od chw ili w yko­
nan ia  k a ry  nie u p ły n ą ł okres pięciu  la t

Odmówienie pozw olenia Inb cofnięcie 
tego ak tu  winno stron ie  być podane do 
wiadomości orzeczeniem  na piśm ie z pa­
daniem  powodów, przeciw  k tórem u s tro ­
na  może wnieść odwołanie, a to li bez 
mocy w strzym ującej.

4 4.
Zezwolenie ważne jeBt ty lk o  d la  osoby 

lub firm y  w niem  w ym ienionej i nie 
może byó odstąpione.

§ 5.
P rz y  ko lportow aniu  n ie  wolno z a tru ­

dniać osób, m ającyoh poniżej la t  15, jak  
rów nież osób skazanych na k a ry , o k tó ­
rych  mowa w 4 8 .

F irm a  za tru d n ia jąca  w k o lpo rtażu  o- 
soby w w ieku poniżej la t  18. w inna po­
siadać pisem ną zgodę rodziców lu b  opie­
kunów  danego pracow nika.

§ 6.
P osiadający  w m yil $ 1 lub  2 praw o 

kolportażu  obow iązany jest:
1 . podaw ać do wiadom ości w ładzy po­

w iatow ej ad m in istrac ji ogólnej do 
k ladne adresy  m iejsc sta łe j sprze­
daży oraz im ię, nazwisko, adres 
i w iek odpow iedzialnego k ierow nika
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każdego p unk tu  sprzedaży;
2. prow adzić i u trzym yw ać w stanie  

ak tu a ln y m  oraz dostarczać n a  żąda­
nie w ładzy adm in istrac ji ogólnej 
spis pracow ników  zatrudn ionych  
przy  kolportażu , prow adzony w ko­
lejnej num eracji ze w skazaniem  
im ien ia , nazw iska, w ieku, adresu  
i rodzaju za trudn ien ia  w kolportażu;

8. zaopatrzyć każdego pracow nika 
w num erow aną legitym ację, stw ier­
dzającą c h a ra k te r  o raz rodzaj za­
tru d n ien ia , w ystaw ioną na  b lank ie­
cie firm ow ym  i zaopatrzoną w pod­
pis posiadającego praw o kolportażu , 
a ko lporterów  u licznych oprócz te­
go w num erow aną oznakę zew nętrz­
ną przedsiębiorstw a lub czasapism a 
prow adzącego kolportaż. N um er o- 
znaki zew nętrznej w inien odpow ia­
dać num erow i, pod k tórym  dany 
pracow nik  f ig u ru je  w spisie, p rze­
w idzianym  w punkcie  2.

* 7.
Jeżeli praw o kolportażu  posiada osoba 

praw na, pow inna ona w yznaczyć odpo­
wiedniego k ierow nika, odpow iadającego 
w arunkom  w ym ienionym  w § 3 i podać
o tem  do wiadom ości pow iatow ej w ładzy 
ad m in istrac ji ogólnej.

§ 8.
Posiadający  w m yśl § 1 lub § 2 praw o 

kolportażu  odpow iedzialny jest za wszel­
k ie przekroczenia przepisów niniejszego 
rozporządzenia oraz w w ypadku § 1 w a­
runków  w ydanego m u zezw olenią, doko­
nane zarów no przez niego, jak  i przez 
jego pracow ników .

Te same obow iązki ciążą na odpowie­
dzialnych k ierow nikach  (§ 7).

* 9*Prow adzenie sprzedaży czasopism  w sta ­
łych p unk tach  sprzedaży znajdujących 
się na  u licach, p lacach  w p arkach  i t. p. 
m iejscach publicznych, dozwolone jest 
jedynie po uprzedniem  na  dn i 14 zgło­
szeniu pow iatow ej w ładzy adm in istrac ji

ADAM  N A S IE L S K I.

WYŚCIG ZE ŚMIERCIĄ
PO W IEŚĆ. 54.

D r. G arre t podszedł do sam ego m uru, 
a potem poprow adził swego tow arzysza 
wzdłuż m uru .

S tanęli w praw ym  ro g u  domu.
Nikogo nie było w idać. A przecież 

ktoś m usiał tu  być. K toś, kto otw orzył 
bram ę, usłyszaw szy um ów iony sygnał 
klaksonu. I dlaczego D r. G arre t weiąż 
m ilczał 1 Sądząc z o rien tac ji znajdow ał 
■ię u siebie w „pew nem  m iejscu“ jak  
w yraził się przed tem , podczas n ap raw ia ­
n ia  samochodu.

W ięc dlaczego obaw ia się? D laczego 
m ilczy 1

Te m yśli zaobsorbow ały mózg J u l ju ­
sza, gdy sta ł na  rogu  dziw nego domu, 
bez okien, k tó ry  on już  nazw ał w m yśli 
„b ia łą  tw ie rd zą“ .

Świst roz leg ł się w pow ietrzu . Zabrzm iał 
donośnie w ciszy. C iark i przeszły Ju lju sza .

Gdzie św isnęło 1 K to  św isnął? Czy był 
to znak n iebezp ieczeństw a? Ju lju sz  nie 
zdążył naw et usegregow ać tych py tań  
w m yśli, gdy  nagle... jasny  prostokąt 
św ia tła  zab łysł przed nim i.

J a k b y  jak iś  sen w fan tastyczne j bajce 
rozw arła  się przed n im i wąska, p rosto­
k ą tn a  szczelina, z k tórej wyskoozyła 
sm uga św ia tła .

B yły  to drzw i. W eszli t baj Ju lju sz  
przedtem , w epch n ię ty  przez a*ego  w y­
bawcę; D r. G a rre t za nim .

Z naleźli się we w nętrzu  tajem niczej

ogólnej z podpisaniem  im iennej lis ty  o- 
sób, m ijący ch  prow adzić sprzedaż i po 
otrzym aniu  pośw iadczenia o dokonanem  
zgłoszeniu. Pośw iadczenie to sprzedaw ca 
w inien posiadać w m iejscu sprzedaży 
i okazywać na  żądanie organów  władzy.

Postanow ienie powyższe dotyczy rów ­
nież sklepów oraz innych  zakładów  h an ­
dlowych i przem ysłow ych, w lokalach 
któ rych  ma być prow adzona sprzedaż 
detaliczna czasopism.

$ 10.
W łaściw a pow iatow a w ładza adm in i­

strac ji ogólnej może zakazać urządzenia 
Jub dalszego prow adzenia sta łego punktu  
sprzedaży w następu jących  w ypadkach:

1. jeżeli m ający  prow adzić go lub pro­
wadzący nie odpow iadają lub p rze­
stan ą  odpow iadać w arunkom  § 3;

2. jeżeli m iejsce, proponow ane na 
urządzenie stałego p u n k tu  sprzedaży, 
lub osoby, m ające prow adzić wzglę­
dnie prow adzące sprzedaż, są lub 
okażą się nieodpow iednie ze względu 
na porządek, spokój lub bezpieczeń­
stwo publiczne.

§ 11.
K olporterzy  nliozni, tj. osoby, prow a­

dzące obnośną sprzedaż czasopism  na 
ulicach, p lacach  itp . m iejscach publicz­
nych, obow iązani są ściśle stosować się 
do w szelkich przepisów dotyczących po­
rządku , bezpieczeństwa i spokoju pub li­
cznego, jak  rów nież do wszystkich zarzą­
dzeń orgaaów  policji państwowej lub in ­
nych organów  porządkow ych.

K o lporterzy  u liczn i w inni podczas 
sprzedaży posiadać przy  sobie leg ity m a­
cję i oznakę, o k tó rych  mowa w pkcie 8 
§ 6 niniejszego rozporządzenia i okazy­
wać ją  na każde żądanie odpowiednich 
organów  władz.

K olporterom  ulicznym  nie wolno przy 
sprzedaży w yw oływ ać ty tu łów  i w iado­
mości, w prow adzających pubiieznośó 
w błąd lub wzbudzających niepokój pu ­
bliczny.

„białej tw ierdzy“ . T eraz dopiero wybawca 
Ju lju sza  odzyskał zupełną swobodę r u ­
chów. T a widać było, że czuje się jak  
u siebie w domu. Tam zew nątrz  na d z te- 
dzińcu Ju lju sz  n ie odniósł tego w rażenia, 
przeciw nie m yślał, że jego wybawca < ba- 
w iał się czegoś, jak b y  oczekiw ał z każ­
dej s trony  niebezpieczeństw a.

D r. G arre t objaśnił go teraz.
— Często sk ładają  mi nieproszone wi­

zyty. Gdy wchodzę tu , n igdy  nie jestem  
pew ny, czy nie zastanę w ew nątrz kogfś 
obcego. D jm  jest silnie strzeżony, nie 
ostrożność n igdy n ie zawadzi. Ów 
św ist był sygnałem , że wszystko jest 
w najlepszym  porządku i że w prom ieniu 
w ili niem a nikogo obcego.

Ju lju sz  p rzy ją ł w m ilczeniu w yjaśnie­
nie.

Czemu on teraz  m ilczeli Tysiące py tań  
leżeło mu na języku, ale on nie pytał. 
Dlaczeg< ? Usiłow ał to sobie lam em u 
uśw iadom ić i z ro zu m ia ł: Tam w pokoju
wodnym, gdzie ich chciano żywcem  u to­
pić, Ju lju sz  p rzyznał się że to on zabił 
pułkow nika L ondres’a. D r. G arre t był 
przyjacielem  zam ordow anego: Ju lju sz
nie śm iał podnieść oczu na swego w ybaw ­
cę. N adom iar n ie był pew ny czy Dr. 
G arre t usłyszał wówczas jego w yznanie. 
Przecież zniknął tak  nagle aby się potem 
niespodziew anie w ynnrzyć jako ta jem n i­
czy wybawca.

Teraz Ju lju sz  siedział ze spuszezonemi 
oczyma i zastanaw iał się. P ow ziął po­
stanow ienie: on m usi się w ytłum aczyć, 
w yjaśnić, ty lko  niech mu tam ten  nie ro ­
bi w yrzutów . Ju ż  sam ma ich dość.

P odnió ił powoli oczy.

$ 12.
W inni przekroczenia niniejszego rozpo­

rządzenia będą k a ran i adm inistracyjn ie 
karą  p ieniężną do wysokości sześćdzie­
sięciu złotych.

W razie n ieściągalności k a ry  pienię* 
żnej lub gdyby jej ściągnięcie narażało 
skazanego na ru in ę  m ajątkow ą, kara 
pieniężna będzie zgodnie z a r t . 10 § 1 
praw a o w ykroczeniach z dn ia  11. lipca 
1932 r. (Dz. U. R. P . N r. 60 poz. 572) 
i a rt. 12 § 1 przepisów wprowadzających 
zam ieniona na aresz t zastępczy do jed* 
nego miesiąca.

Niezależnie od u k a ran ia  może być B‘ 
karanem u cofnięte zezwolenie na  kolpor 
taż w zględnie zakaząoa sprzedaż czaso' 
pism.

$ 13.
W łaściciele istn iejących  w obw ili w®r 

ścia w życie niniejszego rozporządzenia 
przedsiębiorstw  kolportażu i wydawniot* 
oraz miejsc sta łe j sprzedaży czasopism 
w inni w ciągu dni 14 od dn ia  wejści'1 
w życie niniejszego rozporządzenia d<v 
stosować się do przepisów §§ 1 — 6 i  ̂
n iniejszego rozporządzenia.

§ 14.
Rozporządzenie niniejeze wchcd?' 

w życie po upływ ie 3 dni od daty  og/(' 
szenia.

W ojewoda: (—) A. M atuszew ski.

Powyższe rozporządzenie podaję do Pu' 
blicznej wiadomości.

K rotoszyn, dnia 18. lipca 1936.
S ta ro sta  Pow iatow y 
( - )  W IL IM O W SK I

Nr. B. 8/303/36.
—mmmm———

D ział n ieurzedo u /y .
N om  linia okrętowa w Gdyni

Do urzędu m orskiego zgłoszona zost* 
ła  przez polską agencję m orską no*(

W pokoju n ie było nikogo D r. Garfgl 
gdzieś zn iknął. .

W pierw szej chw ili JuljuB z 01105* 
krzyknąć . A le pow strzym ał Bię 
woli. R ozejrzał się po pokoju, w którfjj 
się znajdow ał i w zrok j^go padł na bia1, 
k a r tk ę  pap ieru , leżącą ua ito le  uieopod* 

W ziął ją  do ręki.
„W racam  niedługo. N ie niepokój $  

Na stole st>ją papierosy  i zapa^' 
W szafce leży pożyw ienie.“ ,

Gdyby Ju lju sz  wiedział, że w ż y ł^  
Dr. G arre ta  p łynie  francuska  krew , *** 
zdziw iłby się tem u, jego efektown*111., 
rom antycznem u postępow aniu. On *  
chow any w Polsce nie mógł tego zTO*, 
mieć. D r. G arre t mógł mu przecież K  
wiedzieć, że odchodzi? nie m usiał 
pisać na kartce. To sam o niedawno m 
m u, w wodnym pokoju zaw iązał 
tw arz  chustką i dopiero w s a m o c h o ^  
Ju lju sz  mógł stw ierdzić, że jego t 
niczy w ybaw ca to D r. G arre t — i 
tow arzysz w ięzienny. «

Nie wiedział, że w żyłach D r. Gar f l̂ 
p łyn ie  fran cu sk a  krew . Nie r o i  
więc tego w szystkiego. . $

T eraz  włożył k a rtk ę  do kieszeni i f ' $ 
glądał się dopiero dok ładn ie po c8 
pokoju.

B y ła  to wysoka kom nata o 
szaro pom alow anych ścianach i 8U ^  
Um eblow anie stanow iły : stół, czto t0 4] 
tele i w spom niana szafka. Jn lJ0® .^  
przyszedł na  m yśl pokój B runsa, 
i w tym  pokoju n ie w idaś było ^  
N a w spom nienie sceny z B runsa 
c ia rk i przeszły Ju ljusza- ^ j
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lin ja  okrętow a, u trzy m u jąca  reg u la rn ą  
kom unikację w odstępaóh 2-tygodni wych 
między G dynią, Gdańskiem  i K openhagą.

Na odeinku tym  kursow ać będzie pol­
sk i m otorow iec „P io n ie r 1“ , naic-ż^cy do

tow arzystw a okrętow ego „ P io n ie r“ 
w Gdyni. N ajbliższe odjazdy sta tku  
z G dyni przew idziane są w  następu jących  
term inach : 12 sie rpn ie , 26 sie rpn ia  9 
i 23 w izsśnia.

— Z Rodziny W ojskow ej. W  dniu  31. 
lipca b. r. R odzina W ojskowa Koło K ro ­
toszyn zakończył* prow adzenie półkolo­
n ii dla najb iedniejszych dzieci m iasta  
K rotoszyna. P an ie  z R. W. n ie szczę­
dziły  sw ych sił i spędzały całe dnie 
w ^półkolonii, gotu jąc Sam i'3 i zape­
w niając dzieciom jaknajlepezą  s traw ę 
i dbając o najlepsze i  najzdrow sze w a­
ru n k i pobytu na  półkolonji.

Dzieci o trzym yw ały  4 razy  dziennie 
posiłki, były  pod fachow ą opieką fre- 
bl&ütki i k k a rz a . W osta tn im  dniu  po­
b y to  dzieci zostały ponow nie zważone, 
a  w;.ga w ykazyw ała, że za czas trw an ia  
półkolonji w szystkim  dzieciom przybyło 
na  wadze przeciętn ie  l Ł/ 2 kg. F a k t  ten 
jest zapew nie najw iększym  zadow oleniem  
pań, k tó re ta k  dużo w łożyły p raey .

N akoniee odbyło sie u roczyste poże­
gnan ie, uw iecznione w spólną fo tografją , 
poezem pan ie  obdarow ały swoje p u p ilk i 
fa rtu szkam i szkolnem i.

Prow adzenie półkolonji przez Rodzinę 
W ojskową i dodatn i w ynik  ich, w inien  
być zachętą dla in nych  o rgan izacy j spo­
łecznych w K rotoszynie.

— O strzeżenie. P an ie  Gosposie ostrze­
gam y przed sp ry tn ą  oszustką k tó ra  g ra ­
sow ała ostatnio na ta rg ach  w Ostrowie, 
S p ry tn a  złodziejka zakupuje większą 
ilość n ab ia łu  i każe sobie tow ar zanieść 
do domu. W bram ie odbiera tow ar, p rzy ­
rzekając  za chwilę powrócić z zap łatą . 
O szustka tym czasem  nie w raca i dru- 
giem  wejściem  u la tn ia  się.

— K radzież row eru . W niedzielę, dnia
9 bm. skradziono fo tografow i p. W ojcie­
chow skiem u z K rotoszyna row er z przed­
sionka H otelu W ielkopolskiego w chw ili, 
gdy ten wszedł, by kup ić  papierosy .

— Lutogniew . Z zeb ran ia  K ó łka  R oln i­
czego. W  niedzielę dn ia 9. bm. odbyło 
się w Lutogniew ie zebranie K ółka R ol­
niczego, na  którem  p. B ochnar ie k re ta rz  
pow iat. K ółek  R olniczych zobrazow ał 
działalność se k re ta rja tu  P .T .K .R . W dal­
szym ciągu w spom niał, że d la m ającej 
powstać na teren ie  pow iatu  spółdzielni 
opracow uje ram y  sta tu tow e jako  ekono­
m ista z Skałow a. W końcu pow iadom ił 
zebranych, że S e k re ta rja t dysponuje 
1000 m etrów  drew na tw ardego, k tó re  
ro ln icy  m ający  zapotrzebow anie m ogą 
zakupić.

— Coś niecoś o dożynkach  w L u to ­
gniew ie. J a k  każda w ioska i L utogniew  
chciał hucznie i buńczucznie obchodzić 
doroczną uroczystość dożynek. N ie u d a­
ło się. B rak  tu  było swojskości, b rak  
tego ducha ludowego, a m ieszan ina jak aś 
n ie wspólnego z dożynkam i nie m ająca.

Jedzie  wóz zbożem ładow ny, idą  p an ­
n y  z w ieńcam i i  nagle... śpiew  się rozle­
ga „ J a k  to na wojence ładn ie" ... Czyż 
tak ie  piosenki śpiew ano za czasów K o ­
chanow skiego, idąc dożynkow ym  koro­
wodem t A dalej — te w iersze, przem ó­
w ienia też niew iele m ają  wspólnego z do­
żynkam i.

Coś się psuje na wsi, eoś n u r tu je  m ło­
dzież. Ja k ie ś  p rądy  niespokojne, jak ieś 
refleksy  „czerw one“. C zyżby i  tam  t r a ­
f ili już  ag ita to rzy?  Nie, to nie a g ita to ­
rzy , to są —- nazw ijm y ich — chłopo­
m an i“, k tó rzy  widzą, że ludow i krzyw da 
się dzieje, k tó rzy  uw ażają , że lud polski 
n ie m a praw  rów nych reszcie społeezeń- 
stw a i d latego s ta ra ją  się lud ten  w tym  
k ie ru n k u  sświadom ić, by ten  ich k a te ­
g o ryczn ie zażądał.

M ówią p ięknie — idealiści, ludzie k ry ­
ształow i — m ówią ty lko  zbyt zaw ile 
n ie  tłum acząc tego co m ówią, a złote 
ieh m yśli ciern iow y dają  owoc. Ja k iż

D o T ange,ru  zakazano wjazdu okrętom hiszpańskim .
K om itet M iędzynarodow y kon tro li p o r­

to  postanow ił:
1} wezwać rząd  h iszpański, by okrę ty  

Mgo nadal nie zaw ijały  do T angern ,
2) pozwolić na  pobyt w strefie  Tungs- 

ru  oficerom  i urzędnikom  po eyw ilnem u
3) uznać zą ważne wizy, wydaw ane 

przez władze powst. na  terenie M arokka.

u dniu toiETi immn
p am ię ta jm y  o F un du szu  Budow y Domu 

Ż o łn ie rza  w  P oznan iu .
15 S ie rp n ia  — to rocznica jednej z n a j­

w iększych bitew  św iata  i jedno z n a j­
miększych zwycięstw  Polski, odniesione 
w obronie chrześcijaństw a i k u ltu ry  Za­
chodu. Zwycięstwo nad W isła, k tó re po 
wiećzne ozasy okryło  n ieśm iertelną chw ałą 
sz tandary  n»szej A rm ji, zawdzięczamy 
ofiarności i bohaterstw u Żołnierza Pol­
skiego oraz genjuszow i Jego  Naczelnego 
W odza M arszałka Józefa Piłsudskiego. 
Sk ładając chcćby groszową ofiarę na 
rzecz Budowy D "m u Żołnierza w Pozna­
n iu tego Żywego Pom nika Zm arłego 
Wodza N arodu — uczcim y najgodniej 
Pamięć Jeno  i jego bohaterskich  Żołnie­
rzy. N iechże więc w t-: w iekopom ną
rocznicę nie b rakn ie  nikogo, k toby nie 
wziął udziału  w akcji zbiórkow ej na 
rzecz Budowy.

O fiary  prosim y sk ładać w B anku Go­
spodarstw a K rajow ego, Oddział w Pozna- 
n >u. lub c a  konto F unduszu Budowy 
Domu Żołnierzu im . M arszałka Józefa 
P iłsudskiego w P oznaniu  w P . K. O. 
Nr. 215 000.

Z o t M d i u ś a e i  1 ostrej
W ubiegłą niedzielę na polach wsi 

kląska D urzą (pow. rybn ick i) odbył się 
»»sejm“ k ilk u se t bocianów, k tóre po n a ­
jadach  odleciały w k ierunku  południow ym  

Ten tak  wczesny odlot bocianów tło- 
P^aezony jest jako  p rognostyk  wczesnej 
1 ostrej zimy.

iT o to m io  g iełd y  zbożow ej 
u  Poznania.

z dn ia  10. V III . 1936 r.
£yto nowe 14, 14.25
*>6zenioa 20,— 20,25
j^ezm ień 16.— 16.75
Owies 14.25 14.50
JJ tk a  ży tn ia  gat. I 0 - 5 0 %  2 2 . -  22.25

ży tn ia  gat. I 0—65°/, 21.— 21.50 
ÍJ ík a  ży tn ia  g. I I  5 0 -6 5 ° / , 15.75 16.75 
^ i k a  ży tn ia  poślednia ponad 

, G5% 14.25 15,25
i Pszen. g. IA  0-45% 32-75 33.25
J f  - Pszen. K. IB  0-55% 31.75 322.5

íf  - Pszen. g. IC 0-60°/, 31.25 31.75
'^ rę b y  żytn ie  10,25 10,75
„ ttfiby pszenne 10.75 11.25
£?rczyoa 3 2 . -  3 4 . -

la tow a 2 5 , -  2 7 , -

K om itet M iędzynar. kon tro li portu  om a­
w iał spraw ę k o rzystan ia  z portu  d la za­
opatrzen ia  flo ty  rządu hiszpańskiego. 
S tw ierdzono, że k u es tja  sporna jest z li­
kw idow ana, gdyż rząd  hiszpański przi d 
48 godzinam i w ycofał swoja flotę z Tan- 
geru . Rozkaz ten  został spe łn io ry  n a ­
tychm iast, co w kołach m iędzynarodow ych 
spraw iło  duże odprężenie.

P eluszka 25,50 27.50
G roch. W ik to rja  21.— 23.—
Groch F o lgera  22,75 23.—

O g ł m n j c l s  m w  K r o to s z y ń s k im
Orędowniku Powiat.

fCronika miejscowa.
— W  sp raw ie  w yjazdu do G dyni K u r­

kowe B ractw o S trzeleckie  donosi, że k a r ­
ty  uczestn ictw a na  w yjazd do G dyni na 
kongres strzelecki nadeszły i sa do ode­
b ran ia  u prezesa p. K. B a je rle ina  w K ro­
toszynie, Zduaow ska 6 (Zielona D rogerja). 
J a k  wiadomo odjazd pociągu popularne­
go z Ostrowa nastąp i w dniu  14. hm.
0 godz. 23.39.

— Sprostow anie. W nr. 64 ,,K rot. 
Oręd. Pow .“ czy ta liśm y notatkę, że niej. 
M arcisz P io tr  z K rotoszyna został u jęty  
za kradzież p ieniędzy n p. J .  Ja rm n ż k a  
w/m. N iniejszem  w yjaśniam y, iż z wy­
żej opisanym  M arciszem  nie jesteśm y 
wcale spokrew nieni i nie m am y z nim 
nic wspólnego. M arcisz Czesław, ul. Zda­
nowska 29 oraz reszta rodziny, ul. Osad­
nicza 15 w K rotoszynie.

— W ręczenie dyplom ów w ery fik a cy j­
nych powstańcom . W dniu  7. sie rpn ia  
br. odbyło się p lenarne zebranie Związku 
W eteranów  Pow stań  N arodow ych — 
O kręg Pow stańców  W ielkopo^k ieh  Koło 
w K rotoszynie.

Obecnych było na  zebran iu  około 60 
członków. Na zebran ie  to p rzyby li rów ­
nież zastępca S tarosty  Pow iatow ego P an  
R eferendarz Szarkow ski i D elegaci Zwią­
zku Oficerów Rezerw y, Rezerwistów, 
Podoficerów R ezerw y i Inw alidów  W o­
jennych  R. P .

Po zagajen iu  zebran ia  przez prezesa 
p. N ow aka L. odczytaniu  i p rzyjęciu  
protokołu z poprzedniego posiedzenia 
przez zebranych, p rzystąpiono do uroczy­
stej części zeb ran ia  tj. w ręczenia dyplo­
mów w eryfikacy jnych  członkom -pow stań­
com.

Przew odnictw o na ten  czas objął za­
stępca S ta ro sty  Pow iatow ego p. R e feren ­
darz Szarkow ski, k tó ry  w ygłosił przed 
wręczeniem  dyplom ów do zabranych 
okolicznościowe przem ów ienie, w którem  
wspomniał o zw ycięskich w alkach pow­
stańców  z zaborcą.

W końcu p rzy ję to  dek larac ję  an ty k o ­
m unistyczną i wniesiono okrzyk na 
cześć R zeczypospolitej P olskiej, Je j P re ­
zydenta P rof. D r. Ignacego M ościckiego
1 Gon. Insp . S ił Z brojnych G enerała 
Rydza-Śm igłego.
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będzie rezu lta t?
Zastanów m y się, jak ie  eą te praw a, 

k tó rych  żądają  d la ehłopal Po nam yśle 
m usim y odpowiedzieć: żadne, bo chłop 
jest tak  samo decydującą jednostką 
w państw ie jak  m ieszczanin. Chcą ro li, 
chcą jej kategoryczn ie . Może dojdą do 
tego, że jak  w D oruchow ie pod K ępnem , 
gdzie proboszcz ma 21 morgów, zażądają 
od Ks. P ry m asa  H londa i m in istra  ro l­
n ictw a parcelacji tak ie j m agnackiej 
„w ielk iej w łasności“ .

Czem to pachnie?
W y, k tórzy  chcecie chłopa uśw iadom ić 

w k ie ru n k u  tym , by zażądał „swych 
p raw “, pójdźcie do niego najp ierw  z ośw ia­
tą  — nie hasłam i. Bo zajrzy jcie  do du ­

szy chłopa, (k tórej nie znaoie) wgl g n i j ­
cie w ;ej prostolinijność, a przytem  szor­
stkość, poznajcie m yśli jego i postarajcie 
sie skontrolow ać jak im  ono p ły n ą  k o ry ­
tem... A dalej... nie uciekajcie z tych  do­
żynek, lecz poczekajcie, aż ten duch 
tchórzliw y  naszego chłopa p rzy tłum i za­
bawa i „w ódka“, a w tedy zobaczycie, 
jak i owoc w ydają m yśli zrodzone w gło­
wach waszych „kszta łconych“ (bo oni na 
was się pow ołują w rozm owie).

Może się opam iętacie. O bserw ator.

U c z e ń  H i o a y  potrzeM y
F elik s  P o llak  —  to w . k o lo n i, i tie likot-

K rotoszyn, Rynek 1,

I M M I  P i l i l i
3> Telefon 125 R ynek  31 i l

I  Tenory Ksionjisine f  
i  i deilfcat«^ |  
1  i i a s  - @ M k! - Likiery, f

hurl — d e t a l *

*«»r
filszyscy (Diedzo, że  druki:
RAMOLOWI; - PRZEMYSŁOWE
« i n i a t o i T t a M z w t t najstosowniej i najkorzystniej wykonuje

D R U K A R N IA  K .  K .  O,
Telefon nr. 164. KROTOSZYN, Florjańska

Polecam y no im prezy letnie po specjalnie obniżonych c e n a c h :
A F I S Z E  już od zl 8 — za 100 szt. U L O T K I  już od z l 6 ,— za 1000 szt.

Po otrzymaniu 2 wsgonćw żelaza jestem w możności oddać

po najniższych cenach hurtowych
I  — D Ź W I G  f i  no rm alny  profil 8, 10, 12, 14, 16, 18, 20 cm.

w e w szystk ich  d ługościach.

żelazo sztabowe, formowe, taśmowe, — blachy różu. gatunku
o p ró cz  teg o  poiecnm  nti sezon  w szelk ie  m a te r ia ły  i okucia b u d ow lan e .

S p rz ę ty  rolnicze — węgle kow alskie — osie do wozów. 
A r ty k u ły  elcl.tro teclin ieznc — D yk ta  — N arzędzia — K lej stoi.

p .  P R Z Y G O D Ę .  S k ł a d ^ e l a z a
K R O T O S Z Y N  -  R y n e k  9.

fil p o n ie d z ia łek , d n ia  17 s ie rp n ia  1936 r.
o godz. 3 popoł.

wydzierżawienie potraw«
droga licy tac ji

w  L u tosn iew ie , -  p o d  Krotoszynem '

i a r z a i  G m in y « B oztiraźeuie
oeiasza niniejszem

P R Z E T A R G
n a  p ra ce  m a la r s k ie  w  n ow o bu du jace l sie 

szk o le  uj H acie jew ie .
O ferty  należy  sk ładać w Zarządzie 

G m innym  w R ozdrażew ie do poniedziałku 
dnia 17. 8. br. godz. 12 w południe.

Ślepe kosztorysy  o raz  objaśnienia o trzy ­
m ać m ożna u  budow niczego powiatow. p. 
N aw ro ta w K rotoszynie,

B ozdrażew , dn ia  10. 8 1936 r.
W ójt, ( - )  K aczm arek .

Z dniem  15 lipca br. otw orzyłem

F I L J E  H L E C Z A R S K A
przy ul. Florjańs^iej (dom p. Kopydłowskiego)

Codziennie od wczesnego rana 
w szystk ie  a rtyku ły m leczarskie.
Ja k o  produkt specja lny polecam 

„ K  E  F I  R “  napój orzeźw iający i leczniczy.

J o w a  M lecza rn ia“  A. Cielucii
KRO TO SZYN , ul. Słodowa 1a.

gm iny  R ozdrażew aUl Srode, dn in  Z6-go s ie rp n ia  1936 ro k u  -  Z arzad
sprzeda  przez publiczną licy tację

STARY DOM SZKOLNY
n a  r o z b i ó r k ę  n a j w i ę c e j  d a j ą c e m u  z a  g o t ó w k i -

R eflek tanci dom ten  obejrzeć m ogą k ażdego  czasu  za zgłoszen iem  s1  ̂
do m iejscow ego nauczyc ie la  p P y ty . .

C hcący  b rać udział w licytacji w inni przed rozpoczęciem  licytacji zloż>'c 
kaucję  w  sum ie 50 zł do rąk  W ójta  gm iny R ozdrażew a.

R eszta  w aru n k ó w  co do rozbiórki zostan ie  og łoszona przed rozpoczs 
ciem  licytacji. .

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ Z arząd  Gm iny R o zd rażew , -  W ójt, K aczm arek . J

Za dział n ieurzędow y odpowiedzialny redaktor Antoni Haizck — Czcionkami D rukarni K. K. O-


